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Sanktuarium to klinika 
Czwarta rocznica ogłoszenia Waszej Świątyni jako Sanktuarium. Najczęściej o takim miejscu mówi się jako domu modlitwy i kultu Jezusa, Jego Matki lub Świętych. W Waszym Sanktuarium wiele łask może i chce przekazać tak Św. Jan Paweł II, który jako jej konsekrator, jest ciągle w niej obecny. Święty Piotr, patron tej świątyni i św. Jan z Dukli, który tu był kanonizowany. Sanktuarium, mające aż trzech wyjątkowych pośredników, mogących u Boga załatwić wiele rzeczy. 
Chciałbym dzisiaj skoncentrować się na ważnym wymiarze każdego Sanktuarium. W skali świata Sanktuariów jest wiele. Sanktuarium jest kliniką pełni zdrowia.  Jesteśmy świadkami coraz głośniej reklamowanej kliniki, w której pacjenci szukają zdrowia. Ze zdziwieniem obserwowałem jak z okazji imienin 90 % życzeń, jakie mi złożono dotyczyły mojego zdrowia. Zdrowie to bożek numer jeden, ważniejszy niż pieniądze, bo ludzie potrafią  wszystkie pieniądze wydać, aby je ratować. Zagrożeniem  tego bożka jest choroba oraz śmierć. To wzywa do przypomnienia tajemnicy grzechu jako choroby, która może być nawet śmiertelna. Człowiek posiada trzy formy życia: pierwszą jest życie ciała, drugą życie psychiki, trzecią życie ducha. A jeśli ktoś jest ochrzczony to ma jeszcze czwartą  formę  życia Bożego jaką jest świętość, którą nazywamy łaską uświęcającą. 
Choroby ciała
Otóż najlepiej znane są choroby ciała. Niewielu jest zdrowych tak, by nie szukali lekarstw i nie potrzebowali lekarza. Nawet dzieci w łonie mamy są atakowane przez wirusy, bakterie czy też jakieś formy kalectwa. Rozbudowa służby zdrowia, gabinetów, przychodni, szpitali, klinik, zajmujących się zdrowiem ciała jest wyjątkowo duża. Wiele z chorób jest nieuleczalnych, a nawet śmiertelnych. Każdego dnia dziękujemy Bogu za lekarzy, pielęgniarki, za producentów lekarstw, ale jako wierzący szukając zdrowia przybywamy do Sanktuarium. Ono bowiem jest kliniką, w której setki ludzi otrzymuje od Boga zdrowie w formie cudu. Pojawiają się dziękczynne vota, tabliczki z datą i imieniem człowieka, który doświadczył cudu. Są też księgi, teczki dokumentów dotyczących zdrowia ciała, którego udziela Bóg w Sanktuarium. Znam to dobrze, ponieważ jestem blisko w Sanktuarium Matki Bożej na Kalwarii Zebrzydowskiej. Znam  również dobrze Sanktuarium Matki Bożej Jasnogórskiej. Jest tam setki tysiące cudów, głównie uzdrowień. Wasze Sanktuarium jest kliniką, w której  szukacie zdrowia dla ciała wiedząc, że możecie o nie prosić za wstawiennictwem świętych Patronów, ale zawsze dodajecie, o ile to jest zgodne z wolą Ojca Niebieskiego. Bywa tak, że o wiele lepiej dla nas jest, abyśmy chorowali, aniżeli byli zdrowi. Rozmawiałem z młodą kobietą ok. 30 lat-kaleką. Mówię jej: gratuluję pani szczęścia, jakim pani promieniuje  wszędzie gdzie Pani jest. A ona mówi: „księże, to dzięki chorobie i kulawej nodze. Moja koleżanka jako aktorka zrobiła wielką karierę i to na forum międzynarodowym, ale jest najbardziej nieszczęśliwą kobietą, jaką znam, a ja dzięki temu kalectwu odkryłam wartości ducha. Choroba może być czasem błogosławionym”. 
Choroby psychiki

Coraz bardziej rośnie liczba szpitali i klinik zajmujących się zdrowiem psychiki, a to jest wyższa forma naszego życia. Psychologowie  i psychiatrzy mają coraz więcej roboty. Słyszymy alarmujące wiadomości ze Stanów Zjednoczonych, Rosji, Europy Zachodniej, ludzi leczących swoją psychikę jest ponad 50%. To jest mocne zaburzenie uczuć i emocji. Głęboka studnia depresji i kompleksów, w których z pola widzenia znika sens życia i często  kończy się  samobójstwem. Dużo z tych chorób jest zaraźliwych o czym mówi się mało. Wystarczy wspomnieć o uzależnieniach. Jakże często, jeden uzależniony, a od niego w rodzinie uzależnionych jest wielu. Uzależnienie jest chorobą psychiki, a że ma związek z ciałem, to rzecz oczywista, bo psychika jest obecna w każdej żywej komórce naszego ciała. 

W Sanktuarium jest klinika zdrowia, nie tylko ciała lecz i psychiki. Osobiście znam wielu, którzy w Sanktuariach  odzyskali zdrowie swej psychiki. Uzdrowienie z nałogu alkoholików, narkomanów, uzależnionych od telewizji, komputera, od komórki, od hazardu, od seksu. Uzależnień leczonych klinicznie, w skali świata, jest dzisiaj ponad pięćdziesiąt. Różne uzależnienia: od mamy, od taty, od dziecka, od kotka, od pieska itp. Uzdrowienia  chorych psychicznie w Sanktuarium jest o wiele więcej aniżeli uzdrowień ciała. Uzdrowień psychiki nie zaliczamy do cudów i nie opisujemy,  ale kto chce i wierzy, to takie uzdrowienie otrzyma. Potrzebna jest wiara.  Bóg dotknie i uleczy, powiem więcej, choroba ciała wymaga dodania tej prośbie o zdrowie – „Panie, jeśli jest taka wola Twoja”. Choroba psychiczna tego uwarunkowania nie wymaga, ponieważ Bóg  chce, aby każdy człowiek był psychicznie zdrowy. Taka jest Jego wola. Mam 54 lata kapłaństwa i poznałem ludzi psychicznie uleczonych w Sanktuariach kilka tysięcy. Od pierwszego roku mojego kapłaństwa. Zawsze byłem zaszokowany. O tym się mało mówi i znają to przede wszystkim  kapłani. O ile tajemnica tego uzdrowienia jest przez chorego przekazana. 

W waszej klinice ducha, w tym Sanktuarium, również jesteście i będziecie świadkami wielu uzdrowień psychiki. Do sanktuarium wchodzi profesor alkoholik i mówi: „nie wyjdę dzisiaj z tej świątyni, dopóki nie odejmiesz mi mego uzależnienia”. Modlił się ponad trzy godziny. Wyszedł, jest już ponad 20 lat i nigdy nie wziął do ust alkoholu i nie czuje jego głodu. To jest uzdrowienie, a dla profesora cud. Psychika to bardzo ważny wymiar naszego życia, a jej zdrowie i odpowiednia moc, to klejnot, za który trudno podziękować. Psychika w dużej mierze decyduje o tym, kim ja jestem! Nad tym zdrowiem pochylają i głównie psychologowie i psychiatrzy. Często jest to również ważny punkt dla neurologów, bo połączenie psychiki z układem nerwowym jest niezwykle ścisłe.
Choroby ducha
Trzecią formą życia jest duch. W nim mamy cztery władze: rozum, wolę, sumienie i serce. Rozum żyje prawdą i mądrością. Niewiele jest ludzi cieszących się pełnym jego zdrowiem. Jest dużo ludzi dobrych, a niewielu złych. Ja przez lata kapłaństwa nie spotkałem człowieka złego, słabych spotkałem wielu, ale nie złych. Czynią źle ze słabości i z braku poznania prawdy o sobie i o życiu. Niewielu jest mądrych, a niezwykle dużo głupich. Głupota to choroba rozumu. Powtarzam, rozum jest zdrowy, kiedy promieniuje umiłowaniem prawdy.
Drugą władza ducha jest wolna wola. Ona jest odpowiedzialnością człowieka. Człowiek o słabej woli nie jest człowiekiem odpowiedzialnym. Pielęgnowanie mocnej woli to długi proces polegający na opanowaniu odpowiedzialności głównie za czas, czyli każdą minutę swego życia. Wykładnikiem tej odpowiedzialności jest punktualność. Marnotrawienie czasu jest znakiem malej odpowiedzialności. Drugim odcinkiem pracy nad silną i zdrową wolą jest odpowiedzialność za porządek przestrzeni w jakiej żyjemy, chodzi o nasze mieszkanie, oraz miejsce pracy. Liczy się porządek, czyli to, aby wszystko było zawsze na swoim miejscu. Trzecim odcinkiem pracy nad zdrową wolą jest odpowiedzialność za swoje słowo, a więc za zrealizowanie tego, co się mówi i obiecuje. Czwartym odcinkiem doskonalenia zdrowej woli jest odpowiedzialność za zaufanie, czyli takie życie, by inni mogli mnie ufać, a ja bym rozpoznawał, w jakim stopniu mogę ufać innym. Naiwność jest  poważnym schorzeniem rozumu i woli.
Niewielu ludzi obecnie ma prawe, pewne i wrażliwe sumienie, które umie słuchać Boga. Nieprawdopodobnie precyzyjny atak na sumienie doprowadził to tego, że spotkanie ludzi o zdrowym sumieniu jest rzadkością. Podejmowałem ten temat dwa razy. Czterdzieści lat temu w rozważaniach zatytułowanych „W trosce o sumienie”, i dziesięć lat temu w rozważaniach pt. „Ocalić własne sumienie”. Zainteresowanych odsyłam do tych pozycji.

 Czwarta władza ducha to serce zdolne do miłości. Ona polega na ustawieniu życia tak, aby uszczęśliwiać innych. Szczęście innych jest moim szczęściem. Ta władza jest wymieniona jako pierwsza w najważniejszym przykazaniu, jakie Bóg w trosce o nasze szczęcie sprecyzował: „Będziesz miłował Boga z całego serca swego, z całego umysłu (rozumu), z całej duszy (psychika i duch)”. Serce zdrowe jest otwarte na uszczęśliwianie Boga i ludzi. To uszczęśliwianie jest zdrowiem naszego serca. Niewielu jest ludzi, którzy mają serce otwarte na spotkanie z drugą osobę. Tylko to, które umie kochać jest zdrowe. 

 Od II wojny światowej do lat dziewięćdziesiątych ubiegłego roku naukowcy wykreślali z swych badań nad człowiekiem ducha. Uważano, że człowiek to jest ciało i psychika. Ponad trzydzieści lat temu naukowcy doszli do wniosku, że  jednak nauka musi się również zająć zdrowiem ducha, w tych czterech  wymiarach, o których mówię, ale do dnia dzisiejszego brakuje naukowej kadry, która by się tym zajęła. W kulturze europejskiej duchem i jego zdrowiem zajmowali się duchowni, ich nauka może  wyrzucić poza uczelnie, ale jeśli chce uwzględnić zdrowie człowieka potrzebuje znawców ducha i tych którzy znają się na jego zdrowiu i leczeniu chorób o których wspomniałem. Jesteście w dobrej sytuacji bo macie wśród siebie ks. Jana Smołę i jego publikacje na temat św.  Ewagriusza z Pontu, który jest klasykiem  w temacie zdrowia ducha. Dziś nawet Kościół nie dba o kadrę duchownych, odpowiedzialnych za zdrowie ducha, a spowiedź jest traktowana jako pralka, w której pierzemy brudy, a nie jako gabinet lekarski, w którym wracamy do zdrowia.
Powtarzam: Sanktuarium to klinika zdrowia duchowego. Trzeba prosić Pana Boga, aby dał spowiednikom mądrość, umiłowanie prawdy, sztukę pielęgnowania wolnej woli, leczenie sumienia i wtajemniczania w sztukę miłości. Zdrowie ducha jest warunkiem szczęścia człowieka. Kto nie modli się za spowiednika, ten nie bardzo wie, po co do konfesjonału podchodzi. Spowiednik jest lekarzem, którym posługuje się Bóg. Sanktuarium jest kliniką, leczącą choroby  ducha. Trzeba abyśmy wchodząc w te mury nieustannie za to Bogu dziękowali. W waszym Sanktuarium macie trzech świętych specjalistów. Ponieważ są zjednoczeni z Bogiem, oni wiedzą, że Bóg jest samym zdrowiem i tym zdrowiem promieniują. Nad każdą choroba ciała, psychiki i duszy potrafią się pochylić. 
Czwarta forma życia, jakim promieniują wyłącznie ludzie ochrzczenie to świętość, czyli Życie samego Boga. Syn Boży stal się człowiekiem, aby człowiek stał się Bogiem. Ta wypowiedź św. Augustyna odsłania tajemnicę Boga i człowieka. To Życie na ziemi też jest narażone na choroby i to nawet śmiertelne. Na ziemni świętość można stracić. W tym spojrzeniu grzech jawi się jako choroba. On osłabia lub niszczy to życie Boga w nas, niszczy świętość. Ponieważ ona jest umieszczona w ciele, psychice i duchu, decyduje w wielkiej mierze o zdrowiu tych trzech pięter naszego życia, a jeśli nie jest doceniona jako nowa forma życia to jej brak, nie uzdrawia ani ciał, ani psychiki, ani ducha. Bez niej człowiek jest tylko chorym człowiekiem skazanym na śmierć, z nią jako święty jest dzieckiem Boga, które będzie żyło wiecznie z ciałem, psychiką i duchem, co będzie  faktem po naszym zmartwychwstaniu.
Pragnę przy tej okazji przypomnieć, że grzech zawsze jest również chorobą ducha. Najmocniej dotyka rozumu, bo odcina od prawdy Objawionej,  niszczy wolę, bo ucieka od odpowiedzialności przed Bogiem. Rani sumienie, bo nie chce słuchać Boga. Rani również serce, nastawiając je na miłowanie siebie samego, czyli egoizm do potęgi trzeciej. Znamy tysiące rodzajów grzechów. To jest zawsze choroba, od grzechu lekkiego do ciężkiego, a nawet śmiertelnego. Znamy grzechy zaraźliwe a nawet zamieniające się w epidemie. Takim grzechem jest zgorszenie. Potrafi porazić miliony ludzi. 
System odpornościowy

Leczenie to za mało. Kto ceni zdrowie ciała psychiki i ducha ten zabiega o system odpornościowy. Każda forma życia ma swój system odpornościowy. Nie będę ich omawiał. Koncentruje się na odporności duchowej i świętej. Jest bowiem potrzebny system odporności umysłu, woli, sumienia i serca oraz jest potrzebny system odpornościowy, by żaden wirus grzechu człowieka świętego nie zaatakował. Żyjemy w świecie wirusów ciała. W jednym metrze sześciennym powietrza takich wirusów i bakterii jest około 150 tysięcy. Jeszcze więcej wirusów jest w świecie psychiki. Wystarczy wejść w świat radia, telewizji, komputera, by wiedzieć jak zakaźny jest ten świat. Kto nie ma systemu odpornościowego, ten ginie na byle jaką chorobę. Znamy dziś konsekwencje choroby AIDS. Ona dotyczy nie tylko ciała lecz i psychiki. A ile wirusów  zagraża umysłowi, woli, sumieniu i sercu, które kocha, to wielkie oddziały kliniki leczącej ducha. A życie święte? Trzeba wielkich wysiłków, by być odpornym na grzechy. Troska o system odpornościowy jest jednym z najważniejszych zadań człowieka na ziemi.

W doskonaleniu odporności trzeba korzystać z sakramentów świętych. One gwarantują wzrost naszej świętości i jej odporności, na profanacje. Dobra wiedza o nich, to wiedza o zdrowiu naszej świętości.

W sakramentach działa sam Bóg. A co w systemie odporności zależy od nas? Dotknę tylko dwóch praktycznych metod. Po pierwsze trzeba umieć przebaczyć.  Jeżeli ktoś nie umie przebaczyć jest poważnie chory. Świętość z jego serca niknie, a władze ducha są zablokowane. Będzie chodził po szpitalach, będzie chodził po lekarzach a przyczyna jest jedna, nie umie przebaczyć. Macie patrona, który przebaczył temu, kto w  niego strzelał i przebaczył wszystkim, którzy przygotowali ten zamach. Kto ma kłopot z  przebaczeniem może w waszym sanktuarium podejść do św. Jana Pawła II i poprosić: napełnij moje serce przebaczeniem. Przebaczenie jest potrzebne na co dzień. Warto opanować sztukę przebaczania tak, aby umieć przebaczać zanim nas ktoś zrani, bo tak przebacza nam Bóg. On jest Przebaczeniem.  

Druga ważna metoda doskonalenia odporności na grzech to dziękczynienie. Trzeba umieć dziękować zawsze, wszędzie i za wszystko. Ten kto umie dziękować, ma serce zdrowe. To jest jedno z najnowszych odkryć medycyny. Największą gwarancją zdrowego serca jest umiejętność dziękczynienia. Nim serce odpoczywa. Życie na orbicie dziękczynienia, nie pozwala nawet na moment zatrzymać się na narzekaniu. W nim serce żyje w napięciu i nie ma szans na odpoczynek. Na narzekanie szkoda czasu. Dziękuję Bogu zawsze, wszędzie i za wszystko. To jest bardzo istotna rzecz, aby i w organizmie naszym był ten  mechanizm odpornościowy na grzech. 
Wirusów i zarazków grzechu obok nas jest tysiące. Proszę pamiętać, że grzech smakuje, ale zawsze szkodzi. Czyli człowiek w grzechu jest chory. Kto dostrzega grzech jako chorobę, wie, że sam osobiście jest za nią odpowiedzialny i dlatego trzeba Pana Boga przeprosić i poprosić o uleczenie. Kto widzi grzech jako chorobę, wie, że niebo jest tylko dla ludzi zdrowych.  Jest dla świętych, czyli tryskających zdrowiem ciała, psychiki, ducha i świętości.  Czyściec to jest zakład terapeutyczny, w którym jeszcze coś trzeba podleczyć. A piekło to życie ludzi ciężko chorych na wieczność.  

Słowo moje traktuje jako przypomnienie spojrzenia  na grzech, jako na chorobę i na zbawienie, jako na pełnię zdrowia. Święty jest zdrowy i nie boi się żadnej choroby, potrafi z nią wygrać życie na ziemi i nie boi się śmierci. 

*** Cieszę się, ze mogę to powiedzieć w tym Sanktuarium wobec Jana Pawła II, któremu zawdzięczam moje kapłaństwo, bo to on zadecydował, żeby mnie święcić. Przyjechałem do was, aby mu podziękować za moje kapłaństwo i za to, że pomógł mi odkryć, że tajemnicę szczęścia rozumianego jako pełnia zdrowia. Pełne zdrowie ciała, psychiki, ducha i świętości, to jest pełnia szczęścia.   Sanktuarium to klinika tego zdrowia. Drzwi do tej kliniki się nie zamkną, bo ludzi szukających zdrowia jest bardzo wielu. Jeśli odkryją, że tu jest klinika pełni zdrowia, to proszę się nie martwić o to, że ta piękna świątynia będzie kiedykolwiek pusta. 
Dziękuję za Waszą uwagę, za zaproszenie przez Ks. Proboszcza i za jego gest zaufania. Stoimy przed ważnym zadaniem spojrzenia na grzech jako na chorobę, a na konfesjonał jako na gabinet odzyskiwania zdrowia. Mnie interesuje zdrowie, nie tylko pozbycie się choroby. Nie. Mnie interesuje pełnia zdrowia. W konfesjonale jestem uzdrowiony, a przy ołtarzu nakarmiony pokarmem, który jest samym zdrowiem. 
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